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P iątk i. P renum erata  p rzy j­
m uje się pod adresem : do 
W ydaw cy T ygodnika w Pe­
te rsb u rg u , do E xpedycyi Ga­
zet P etersbursk iego  Poeztam - 
tu , lub  do sięgarń i G rafe ; w 
W arszaw ie, w d ru k a rn i Za- 
wad z k '.’go i W ęckiego i w 
Biurze in ia rm a cy jn e iu ; w 
W ilnie w K ięgarui Zawadz­
kiego; nadto we w szystk ich  
Pocztow ych w k ra ju  u rzę­
dach.
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K RÓ LESTW A POLSKIEGO.

Cena Roczna w  R ossy  1 
a pocztą a w stolicy, % no­
szeniem do mieszkań, SO t.  
ass. Półroczna, 25 r .  ass. 
Bez p o cz ty , dla odbiera­
jąc y ch  w jdęgarni Grafe- 
Roczna, 45  rubli assyga. 
P ó łro czn a , 25 ru b , assyg. 
Dla Królestwa Polskiego 
Roczna, 53  rubli assygn. 
Półroczna, 28 rub. ass.

PIĄ T E K , " W r z e ś n i a .

WIADOMOŚCI KRASOWE.

P .e te r s b u r g ^ - ~ ł 'F r z e ś n ia .

29  Sierpnia o 9  rano, N. C e s a b z  Jmć był na musztrze 
W o j s k  i  korpusu piechoty i z b o r n e j  dywizyi jazdy nie­
regularnej, zebranych pod Warszawą.

Do obiadu zawezwani byli: Ilłównodowodzący czynną 
Armiją, i wszyscy w Warszawie będący jenerałowie-Adju- 
tanci.

30 Sierpnia, w rocznicę imienin J. C. W . W . X ięciA  
N a s t ę p c y  i urodzin J. C. W . W. X i ę Ż N i c z K i  O l g i , 

N. P a n  słuchał Mszy św» o godz. 9  w Cerkwi Alexan- 
drowskiej cytadelli, pod imieniem świętego Prawowiernego 
Xięcia Alexandra, k tórą celebrował Najprzew. Arcybiskup 
Warszawski i Notvogeorgiewski Antoni; potem C e s a r z  

J m ć  był na zmianie warty Staroingermanlandskiego pieszego 
pułku, w Bielańskim obozie, a następnie przedstawiani byli 
J. C. M ości rekruci 1 korpusu piechoty.

0  wpół do 4 po południu był u N. P aNa obiad dla 
Jenerałów i wyższych urzędników cywilnych.

Wieczorem o godcmie 6 liczna publiczność zebrała się 
do Łazienkowskiego parku; tego dnia dano widowisko w 
odkrytym teatrze. Park i teatr były oświecone.

31 Sierpnia o 10 rano, J. C. M ość słuchał Mszy św, 
w obozowej Cerkwi 1 dywizyi pieszej a potem był na 
Powązkowskiem polu na ogólnym popisie wszystkich wojsk 
pod Warszawą zebranych, oraz 1 dywizyonu pułku żan­
darmów i jednego szwadronu Warszawskiego dywizyonu 
żandarmów. N. P a n  z o s t a ł  z u p e ł n i e  zadowolonym z wy. 
bornego porządku i postawy tych wojsk.

1 Września J. C .'. M ość  o południu raczył odbyć prze" 
gląd czterech bataljonów saperów , żołnierzy rodem z

Królestwa zostających na nieograniczonym urlopie, tudzież 
podchorążych i junlcrów 1 Korpusu piechojy w odkrytym 
tnaneżu pod Łazienkami a potem był na zmianie warty 
w Łazienkach.

O godz. 1 po południu mieli szczęście przedstiwiać się 
Ni P a n u  w  pałacu Łazienkowskim Arcybiskap Warszawski 
i Nowogeorgiewski Antoni, i biskupi Katoliccy, zarządzający 
dyecezyami Warszawską i Lubelską.

O 7 wieczorem J. C. M o ś ć  zwiedzał Alexandrowski 
Instytut Panien Szlachetnych, i znalazłszy we wszystkim 
doskonały porządek, raczył podarować Dyrektorce tegoż 
instytutu fermoar brylantowy.

—  J. C .  M o ś ć  raczył potwierdzić na nowe czterolecie 
na urzędzie Rektora Uniwersytetu C e s a r s k i e g o  Kazań­
skiego, Rzecz, Radzcę Stanu Łobaczcwskiege.

—  Konsulat francuzki w Odessie obwieścił negocyantom 
tamecznym nowozaszłe postanowienie Ministra Handlu 
francuzskiego dążące do większego ułatwienia stosunków 
handlowych tego portu z Francyą. Odtąd będą wpuszczane 
do Francyi bez kwarantany towary przyzhodzące z Odessy 
w pakaćh hermetycznie zawiniętych w woskowane lub 
osmolone pokrycia opatrzone plombami konsulatu francuz- 
kiego i należytemi świadectwami. Ma się rozumieć że i 
sznury, związujące takowe paki, mają być również smo­
lone:

— W  czasie odbywającego aię w przeszłym roku w 
gubernii Grodzieńskiej zaciągu rekrutów  przyjęty przez 
Kobryńską Komisyą za rekruta włościanin obywatelski 
Antoni Dudczuk w kilka dni po przyjęciu, wydalił się 
nieopowiednie od swojej partyi i przybył do swej wsj, do 
krewnych, w celu, jak mówiły przepędzić z nimi nadcho­
dzące święta Bożego Narodzenia. Ojciec tego rekruta, włoś­
cianin Stefan Dudczuk, dowiedziawszy się że syn jego 
przyszedł do rodziny bez pozwolenia [zwierzchności i bez
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żadnego pisma, poddał miłosc ojcowską pod powinność 
wiernego poddanego i niezwlekając bynajmniej przedstawił 
go osobiście do ziemskiej policyi. Na doniesienie Ministra 
W ojny o  tym chwalebnym postępku N. C e s a r z  J m c  ra­
czył rozkazać ozdobie włościanina Dudczuka srebrnym 
medalem z napisem «za gorliwość, i wydać m u jednora- 
zovVie 50 rubli srebrnych.

W a r s z a w a >
N. C e s a r z  J mć, mając sobie przedstawiony przez Na­

miestnika Królestwa akt dobrowolnej ugody, przez strony 
pomiędzy któremi toczył się spór, -o spadkowy majątek 
siążąt Radzi w iłów w Królestwie Polskiem, zawarty przy 
współdziałaniu Komisyi w tym celu przez J. C. M o śc i 
wyznaczonej, raczył, przy potwierdzeniu aktu pomienionego 
oświadczyć Rzecz. Radcy Tajnemu hrabiemu Walewskiemu, 
Prezydującemu w Komisyi, za trudy i usilność, z jaką 
starał się wykonać N a j w y ż s z ą  wolę, szczególne M o n a r ­

s z e  zadowolenie, a Członkom Komisyi, świty J. C .  Mości 
Jeuerał-majorom: hrabiemu łołstoj i Okuniewowi, M o n a r ­

s z e  zadowolenie-.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Londyn, 8  Września. Posiedzenie wczorajsze izb było 
bez interesu. vSir G. Clerk zapowiedział iż yyniesie jutro 
odroczenie izby Niższej do 16 b. in.

  Xiężna Buccleugh mianowana została Wielką Mistrzy­
nią Strojów Krolowej (Great mistress ol the Wdrdrobe) na 
miejsce X ifiny  Sutherland a miss Stanley Panną Honorową 
na miejsce miss Pitt.

—  Królowa i Jej Małżonek 10 W rześnia przejadą z 
Claremont do W indsor, gdzie Dwór zabawi jeszcze sześć 
tygodni, poczęm zamieszka w pałacu Buckingham aż do 
połogu Królowej spodziewanego w pierwszych dniach 
Listopada.

—  Młoda Następczyni T ronu była przez dwa dni moc­
no chora , lecz teraz wyszła z niebezpieczeństwa i przy­
chodzi do zdrowia.

-— Oto są podług gazet ministeryalnych nowe miano­
wania na urzędy: drugim pod sekretarzem Stanu do Spraw 
Zagranicznych lord Claude Hamilton, podsekretarzem Stanu 
do Spraw W ewn. P. Charles Manners Sutton, Sekretarzem 
Biura Kontroli Indy j P. J. Stuart W ortley; lordami Skar­
bu: PP. A. Pringle, pułkownik Percival, Milnes Gaskell, 
Bingham Baring; lordami admiralicyi viceadmiral Sir W. Hall 
Gage, kapitanowie sir G. F . Seym our, Gordon i P. H. T. 
Corry; łordem-adwokatem Szkocyi sir W . Rae; podsekre­
tarzami kontroli Indyj PP. F. Baring i Emnerson Tennent, 
sekretarzem Wielkiego Mistrzowstwa nrtyleryi kapitan Bol- 
dero, Audytorem jencralnym doktor Nicholl, drugim se­
kretarzem Skarbu sir G. Clerk, Prokuratorem  jeneralnym 
Anglii sir F. Pollock; Instygatorem jeneralnym (Sollicitor

general) sir W . Follet. Między urzędami Dworskiemi wy­
mieniają hrabię Jernyn, mianowanego Podskarbim oszczęd­
ności, margrabię d’Ormonde, hrabię Hardwicke, vicelirabię 
Sydney, lorda Rivers, [i lorda Byron szambelauami (Lords 
in waiting).

— 6  b. m. hrabia Aberdeen, nowy minister Spraw 
Zagranicznych przyjmował w hotelu Downing Street po­
winszowania wszystkich członków ciała Dyplomatycznego, 
którzy byli w wielkich mundurach.

—  Donoszą z Dublinu że mianowanie hrabi Grey Lor­
dem Namiestnikiem sprawia tam powszechną radość; do 
tego przykładu się zapewne i ta okoliczność, że małżonka 
lorda Grey jest irlandka rodem; pochodzi ona ze szlachet­
nego domu Enniskillen.

—  Listy z Aden, z d. 8 Sierpnia zawierają złe nowiny. 
Arabowie niecbcą przedawać anglikom żywności , i 
tłumacza ich zabili. Spodziewają się powszechnego napadu 
arabów na twierdzę.

—  Liczba dzienników i gazet drukujących się dziś w 
Anglii wynosi 4 6 9 , z tych w samym Londynie wychodzi 
111, z których 12 codziennych, w prowineyach Anglii 
214, W Irlandyi 70, w Szkocyi 66, w Xięzlwie Wallii 8.

Paryż, 9  Września. Gazeta urzędowa Monitor wzręcz 
zaprzecza wszelkim powieściom o zatrzymaniu przez liisz- 
panów fregaty la Victoneuse.

W  tej właśnie chwili Rząd nasz zawiązał układy o 
zawarcie nowych traktatów handlowych z Belgią, Anglią 
i Prussami,

—  Goniec gabinetowy wyprawiony z Londynu przez 
P. de Bourcjueney, pierwszego sekretarza poselstwa naszego 
przy dworze W. Brytańskim, przybył tu 6  b .  m. wieczo­
rem . Sądzą iż przywiózł notę, jaką nowy gabinet wręczył 
P, de Bourqueney, wraz po swoje'm wstąpieniu; nota ta 
ma na celu zaprzestanie uzbrajań we Francy i.

—  Zapewniają ze minister W ojny marszałek Soult wy­
dal rozkazy dla zgromadzenia znacznych sił nad granicą 
Hiszpańską.

—  Donoszą z Tulonu że odebrano rozkazy wyprawienia 
ztąd do Brest pod wodzą kontradmirała Casv, okrętów 
jakoto: Suffren , Jupiter, Marengo, Triton i Scipion.

—  Donoszą z Barcelony z dnia 28 Sierpnia, że wszyst­
kie okręty tamecznej stacyi francuzkiej odebrały rozkaz 
wyjść na morze. Przeznaczenie ich nie jest wiadome; do­
piero na pełneni morzu depesze mają być otwarte.

—  J. S. Papież Grzegorz XVI nadał X. Donuet, Arcy­
biskupowi Bordeaux, tytuł honorowy Biskupa-Assystenta 
Tronu Papieskiego i hrabi Rzymskiego.

—  Minister Wyznań listem okolnym zalecił wszystkim 
biskupom iżby nie wyjeżdżali ze swych dyeeezyj bez upo­
ważnienia od Rządu.

—  Z Algeru wiadomości są coraz pomyślniejsze; roz­
maite noyve plemiona nieprzestają poddawać się francuzom 
i Abdel-Kader coraz bardziej na wziętości upada. Sądzą
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powszechnie że przyszła jesienna kampanija będzie sta­
nowczą.

  Prezes Stanów Zjednoczonych Ameryki wniósł na
fcongress notę posła francuzkiego P. de Bacourt zawiera­
jącą energiczne oświadczenie się przeciw projektowi po­
większenia cła od niektórych towarów przywożonych z 
Francyi,

—  Donoszą z Tuluzy ze załoga tameczna wkrótce po- 
wrócona będzie do zwyczajnej swojej stopy. W ojska które 
tam były ściągnięte z powodu rozruchów mają wrócić na 
swoje leże w przeciągu dni dziesięciu.

  Na ostatnich posiedzeniach Akademii Nauk paryskiej,
czytano zdanie sprawy z odkrycia P. Peligot które móże mieć 
wielki wpływ na całą chemtją. Tem u uczonemu udało się 
rozłożyć istotę którą dotąd miano za czysty metali, i na­
zywano uranem. P. Peligot znalazł w nim kwasorod, co 
dowodzi, że dotychczasowy metali był niedokwasem.

Neapol 2 8  Sierpnia. Gazeta urzędowa dzisjejsza zawiera 
mianowania Radzcy Stanu, dona Jozefa Lanza, Xięcia Trą­
bią, Ministrem Spraw duchownych, dona FerdynandaFer- 
ri, Ministrem Skarbu i Radzcow Stanu: G. Fortunato, dona 
N. Nicolini i dona Michała Graviano, xięcia Comitini, mi­
nistrami bez wydziałów z głosem w Radzie Ministrów.

Triest 2 9  Sierpnia. Przybyły dziś statek parowy przy­
wiózł urzędową wiadomość o podroży J. S. Papieża Grze­
gorza XVI do Aukony. Ojciec św. opuści Rzym 30 Sierp­
nia, zwiedzi T ern i, Foligno i Lorettę, zabawi w tern 
świętem miejscu uo 13 Września, a 14 stanie w Ankonie. 
Wszędzie gotują się do uroczystego przyjęcia Popieża, 
szczególniej w Ankonie, gdzie J, S. zabawi dni trzy. Wy­
cieczki morskie będąc jedną z zabaw zamierzanych dla 
Ojca św. posłano deputacyą do Wenecyi dla pożyczenia 
sławnego Bucentaura, okrętu całkowicie wyzłoconego, na 
krórym dawni Dożowie wyjeżdżali zaślubiać Morze Adry- 
atyckie; udano się też do dyrekcyi żeglugi parowej o na­
jęcie statku parowego. Papież będzie wracał do Rzymu na 
Jezsi Nocera, Foligno, Perugio i Viterbe.

T u r c y  a . Donoszą z Alexandryi że Konsul jeneralny 
Austryacki wywiesił na nowo swoję banderę 14, konsul 
jen. angielski 20, a 23 Sierpnia konsul jener. Rossyjski ma 
złożyć swoje pełnomocnictwo.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .
Londyn 11 Września. 1. ba porów odroczyła się do 20 

b. m. Na posiedzeniu izby Niższej 8, wydane zostały cedu­
ły (writs) na wybory, spowodowane mianowaniem nowego 
gabinetu. P. Roebuck z mocą powstawał na jeden artyku 
gazety Times utrzymując że w jego osobie izba została 
znieważona i żądając iżby wydawca powołany był przeć 
kratki izby. Wniosek ten nie został poparty. —  Sir G. 
Clerk, na pytanie lorda Palmerston oświadczył że jak 
skoro pierwszy minister będzie mógł zasiadać w izbie, co 
nastąpi zapewne 16 b. m. da niezwłocznie poznać swój 
plan postępowania. Na wniosek tegoż sira Clerk izba odro­

czyła się do 15 —  W edług zwyczaju ze zmianą gabinetu 
zmieniły się miejsca zajmowane przez rozmaite stronnictwa. 
Uważano tylko że w izbie parów lord Melbourne nie u 
siadł na miejscu, zajmowanem zwykle przez wodza dotych­
czasowej oppozycyi.— Gazeta urzędowa ogłasza wyniesienie 
na godność para lorda Low lher, (starszego syna hrabi 
Lonsdale) z tytułem barona Lowther of Whitehaven, w 
irabstwie Cumberland.— Sir Ch. Bagot, sir Stratford Can­
ning, lord Stuart de Rothesay, i lord Fitzgerald mają 
częste narady z ministrem Spraw Zagr. hrabią Aberdeen, 
zkąd wnoszą że te wysokie osoby wkrótce zajmą celniej­
sze stanowiska dyplomatyczne. —  Donoszą z Lizbony że 
poseł Cesarza Maroku, Taleb-Abu-Salem zażądał wypłaty 
30,000,000 piastrów, które, jak twierdzi, Portugalia winna 
jego Cesarzowi. Poseł ten oczekuje na flotyllę z Maroku 
i oświadczył że za jej przybyciem ponowi stanowczo swoje 
żądanie.

Paryż, 11 Września. Wyrokiem Królewskim z d. 8  b. 
m . mainowani dowodzcami slacyj morskich: Antylskiej 
Kontradmirał P . de Moges, Morza Południowego kontr­
admirał P. Dupetit Thouars —  Fregata Danae, na której 
jedzie poseł przy Dworze Rossyjskim P. de Barante, sta­
nęła wczora w Havre— Poseł Austryacki hrabia d’Appony 
wyjeżdża ztąd 13 b. m. za urlopem; zastąpiony będzie 
przez sprawującego interessa P. Shom— 2 b. m. przybyła 
do Brest fregata Atalante z Montevideo i przywiozła tu  
viceadmirała Dupotet— Na skargę Dyrektora Wielkiej opery 
sławna baletniczka Fanny Elssler skazana została na zapła­
cenie 60,000 franków za niedotrzymanie umowy— Piszą z 
Marsylii zd . 2 b . m . że tam odebrano wiadomość z W łoch 
o zaszłej śmierci sławnego Silvio Pellico —  Sławny malarz 
Overbeck ukończył w Rzymie obraz Madonny, który znaw­
cy stawią na czele jego arcydzieł —  Do Bayonny przybył 
P. Mendizabal.

Wiedeń 9  Września. Po powrocie NN. Cesarstwa JJ. 
poseł Sardyński hrabia de Sambuy otrzyma potrzebne 
władze do dopełnienia formalaośc^tyczących się małżeństwa 
Xięcia Następcy Sardyńskiego z Arcyxiężniczką Adelaidą. 
Sam ślub wszekże odbędzie się nie wcześniej jak w Stycz­
niu 1842.

Berlin. Przez wyroki Królewskie 8 Września, minister 
Spraw Zagranicznych baron von W erther otrzymuje dy- 
missyą na własne żądanie z zachowaniem kierunku spraw 
Xięztwa Neuehatel i mianowany Wielkim Marszałkiem, 
poseł zaś w Auslryi hrabia Mortimer Maltzan mianowany 
Ministrem Stanu Tajnym i Gabinetowym.

Munich, 7 Września. Król mianował X. Riedel biskupem 
Ratyzbońskim.

Rzym 51 Sierpnia. J. S. Papież Grzegorz XVI wczora 
wyjechał do Loretu. (Patrz wyżej.)

Bern, 5  Września. Po dwudniowych żwawych rozpra­
wach Sejm odroczył się do 25 Października.

(Journ. de S. P. G. P. Psz. Połn.J

it
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KEECOT M IAJOW E.

Podania Gminne
W I L K O Ł A K .

Wilkołak albo W ilkołek  fantastyczna istota w wyobra­
żeniu pospólstwa żyjąca, przemieszkiwa praw ie w całym  
obszarze ziem Słowiańskich. Chociaż pospolicie za ojczyznę 
jego  uważają Ukrainę, lecz niemniej on byw ał widzianym 
od pospólstwa Polskiego, Litewskiego i W ielkorossyjskiego. 
Każde praw ie dziecię słyszało od swej m am ki lub niańki 
powiastkę o tym  strasznym m ythcie i m oże niejednokro­
tnie ożywionej w osam otnieniu wyobraźni, tej istoty postać 
w najdokładniejszych rysach się przedstawiła. Ileż podob­
nych strachów  przez bahy - poelysse przy świetle nocnej 
lampy opisanych, zdarzało się nam  w dziecinnym wieku 
przy sprzyjającej ciem nocie nocnej spotykać!

Podanie o tym inyth’cie przechodząc z ust do ust, nieco 
się odmieniło w każdym szczepie słowiańskim, lecz wszę­
dzie głów na jego treść  zawiera się w tein, iż “człowiek 
przeistacza się w wilka i mści się nad swem i w rogam i.» 
K roaci przedstaw iają go hyeną ( I ), Dalinaei— olbrzym em  (2), 
Raguząnie— strachem , larw ą, poczwarą p iek ielną,-Słowacy - 
Upiorem, W ieikorossyanie— strachem  co chwila zmieniają­
cym  postać (3), Polacy tw ierdzą (4), ze wilkołak ślepy i 
ma wielkie rogi a inni opowiadają że i głowy niema, 
Małorossyanie i Ukraińcy zowią go wowkulakq, lub wołko- 
łaką i poetycznie pochodzenie jego opisują:

“Na spadzistym brzegu  rzeczki, wieśniacy obchodzili do­
żynki. Miód i piwo stały w beczkach; kubki szły z rąk 
do rąk; muzyka brzm iała, m łodzież skakała. W rzask gwał­
tow ny, rozdzierający duszę zagłuszył wesołą wrzawę uczty; 
wszyscy ze strachem  postrzegli, że wilk porwał pierw szą 
we wsi piękność. Mężczyźni puścili się za żarłokiem , który 
położył dziewicę na ziemi, o parł się o nią przeduiem i 
łapam i i wpuścił swe zęby. “B ezbronni ścigacze nie wie­
dzieli co począć; jedni pobiegli po strzelby, drudzy zostali, 
do przybycia tam tych, na miejscu. Korzystając z te u-o 
pomieszania i nieładu wilk porw ał dziewicę i uciekł do 
lasu.

•W  pięćdziesiąt lat po tym w ypadku, wieśniacy znowu 
weselili się na tym że brzegu. W  tej chwili m im o prze­
chodził starzec, siwy jako światło xigzycn; wieśniacy za­

(1) Kroaci, Itagi-.zanie, Bośniacy i Słowacy jettnakow o go m ianują 
v u lio d la k , chociaż n iejednakow o to nazw anie pojm ują.

(2) Po D alm acku v a liu d lu k .
(3) Po rossy j-ku  ofiopom enn .

.( i)  P atrz  Ą ła tg ttik  j f i .  P u ls . L inde; także  T e a tr  P o l.,ii'-  i i \  6, 
120, w W arsz, u D ufoora— gdzie ta k  powiedziano 

“W ilko łak  dzieci n abaw ia  trw ogi,
W iele  i s ta ry c h  b a b , że je s t ,  m niem a,

Ma on h y c  stepy, iniec w ielk ie  rog i,

Ja  to w iem  i, iko, że głowy nie m a «

prosili go na ucztę. On siedział sm utny, nie przem aw iał 
do nikogo, i tylko wychylał podawane m u czasze.

•Jeden z w ieśniaków , także stary, usiadł się grzecznie 
obok starca i zawiązał z nim rozm ow ę. W zrok gościa 
d ługo by ł wlepiony w spółbiesiaduika; nakoneie łzy m u z 
oczu trysnęły.

«Tyś-lo, moj dobry Janie? —  zapytał łkając, i wieśniak 
poznał w nim  swego starszego brata, który dawno był 
zginął bez wieści.

S tarzec przybyły straszną opowiedział swem u bratu  po­
wieść. Czarownica zamieniła go w wilka; przed pięćdzie- 
sięciu laty on to  uniósł dziewicę, w której był zakochany 
z tego sam ego brzegu, w czasie dożynek. Jeden tylko rok  
żyła z nim w lesie krasawica i um arła.

—  «0d  tego czasu u— rzekł starzec— “rozjuszony, rzuca­
łem  się na wszystkich, kogo tylko spotykałem  i krew  
ofiar m oich została się na mnie;» — pokazał ręc e  jakby 
świeżo tylko co zakrwawione. —  «Oto ju ż  od czterech lat 
noszę postać człeka. Tułacz, wszystkim obcy, chciałem  
jeszcze laz popatrzyć na ten brzeg zielony’, na nurty ro ­
dzimej rzeczki; chciałem  oglądać was i sta rą  chatę w 
której się zrodziłem  i rosłem , a potem , potem  . . . .  o! 
uciekajcie, uciekajcie! ja  muszę znowu być wolkolaką . .  .u

Ledw ie wymówił te słowa, już  się p rzedzierzgnął w 
wilka, skoczył, zadzwonił zębami i skrył się w bliskim 
lesie.D

Zkąd ten m yth do nas Słowian przyszedł Sławianofile 
nie zgadzają się w dom niem aniach. A utor pieśni i powia­
stek ruskich Sackarow  dowodzi, że wszystkie przesądy 
słowiańskie pochodzą ze W schodu. Inni tw ierdzą, jakoby 
7 południa, od G reków. Lecz gdy przypom nim  przejście 
uarodow  do  Europy', po części przyznam y słuszność P. 
Sackarow. Przesąd czyli m yth ten był naszym przodkom  
znany od kilku wieków przed u rodź. Chrystusa. H erodot 
Ilali karnaski tak o te'm wspomina: “obyczaje Newrów nieco 
podobne do Scytyjskich i ja tych ludzi uważam  za czaro­
dziejów. Scytowie i Grecy którzy ż \li w Scylii, za praw ­
dziwą rzecz opowiadali, że każdy z tych Newrów raz w 
rok  przeobraża się w wilka na kilka dni, a pote'm odzy­
skuje sw ą pierw szą postać. Chociaż tego wszystkiego i 
podobnych tem u powiastek potw ierdzić nie m ogę, jednak 
oni za pew ną rzecz to mówią i przysięgą swe słowa 
stw ierdzają » (5)

W ilkołak nie tylko pod horyzontem  Słowiańskim  ale i 
na zachodzie znajduje się. Francuzi nazywaią go loup-gar- 
rou, a niem cy WdhrwolJ. O prócz tego wiadomy jest po­
wszechnie w E uropie Fampire, o którym  u Francuzów  i 
Niemców jeszcze w połowie przeszłego wieku było poda­
nie, jakoby nie żywy człowiek, jak u Słowian, przem ienia 
się w wilka, lecz -um aili w ychodzą w nocy z swych gro­
bów i zamienieni w wilków, ssą z żyjących ludzi krewa, od

(o) ISerodol I , IV. c, !0 5 .— Słowian*?, słi irozylnosci S /a fu rz y k a -^  
tłum . J . B AtiauslU 1837 toin l2 ks. I I  str. 20,
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czego ludzie suchot dostają a umarli tuczą się.- Jak w 
wielkim stopniu dawano wiarę takim wilkołakom, przeko­
nywa nas o te'm jedyny środek zbawienia się od tych 
nocnych gości, przepisany prawami: «odkopać umarłego i 
wyjąwszy serce, przebić trupa kołem osinowym.- (6) U 
Słowian wilkołak nie tyle musiał bydź strasznym, kiedy 
rząd żadnych ostrożności nie przepisywał. W  późniejszym 
czasie naturalisci nadali nazwanie wampyra  jednemu wiel­
kiemu gatunkowi nietoperzy.

Wilkołak w języku Cerkiewnym czyli Cyryllowskim na­
zywa się wurkulaka i oznacza upiora; ztąd należy wnosić 
iż początkowie Słowiański wilkołak musiał bydź zupełnie 
tern, co i zachodni wampir. Nie wątpliwą zatem jest rze­
czą iż wołkołaka i wilkołak teraźniejsze pochodzą od 
greckiego wyrazu wurkulakas lub wrttkolakas; a te ostat­
nie wyprowadzają od wriko —  jem. W biblii Słowiańskiej 
szarańcza nazwana wruch , (7) który wyraz oznaczał w
starożytności nie owada, ale żarłoka: jak o te'm przekony­
wają ruscy wykładacze pisma s. —  W  słowniku Akademii 
Francuzkiej brucolague oznacza upiór.

Z tego wszystkiego wnieść należy, iż wilkołak jest istotą 
zrodzoną z samochwalstwa starożytnych Newrów, Scytów 
i Słowian, którzy w pewne dni roku przynosili swym bo­
gom na ofiarę ludzi, których częścią palili a częścią poże­
rali jak wilcy, od czego ich i nazywano androfagami —  
ludojadami. Oni pili krew ludzi przyniesionych na ofiarę (8) 
a osobliwie Chrześcijan, jak się to zdarzyło za Włodzimie­
rza w Kijowie przed wprowadzeniem religii chrześciań- 
skiej. Imie wilkołaka wzięto od zepsutego słowa greckiego 
Eęo%ovku%oę.

A. K. Połujański.
1 Września 1841 r*

&  KRYTYKA,

Poezye A lex . Grotta Spasowskiego. Nakładem autora. —■ 
W iln o . —  D ru k ie m  Jó ze fa  Z a w a d z k ie g o . 1840. — 
Z portretem  autora i godłem: Chociaż to szczere bred- 
nie, jednak własne moje. (Zimorowicz). Dwa tomy in 8 
T. I, str. 44 i 156, T . II str. 272. Na pięknym welinie, 
w ozdobnej okładce.

«Recenzya dzieła tego wydrukowana w Tygod. Petersbur. 
stała się powodem szanownemu jego autorowi do napisania 
odpowiedzi, w kształcie listu do Fiedaktora W'izerUnkow,■ 
który się tu w zupełności umieszcza:

(Tu następuje list autora do Wydawcy Petersburskiego 
Tygodnika, umieszczony we 32 N= tego pisma)*

«Nieczytaliśmy recenzyi dzieła P. Spasowskiego umieszczo-

(6) Opat Augustyn Culne oddany prostej wierze, z w ielką po­
w agą opisał wszystkie postępki w a m p iró w — w ilko łaków .

(7) I I  oia fla a c re  oto, cxix-l e p y x u  n noąoóiian eMy. (Jtesuni. 
ea. U cm . 22. także IJpop. Iou.i/i r.i. t .  c t .  4).

(8) Patrz H ist, p a ń s tw a  R o s y js .  Karamzin—i. i. sir. 99.

nej w Tygodniku, niemożemy przeto nic w tej mierze, 
stanowczo twierdzić; ale z powodu odpowiedzi niniejszej 
przyśpieszyliśmy przeczytanie Poezyi P. Spasowskiego i 
powitaliśmy w nim prawdziwego poetę; poetę równie /, 
natchnienia i wrodzonego talentu, jak z ukształcenia się 
na niemyluych starożytności klassycznej wzorach, który, z 
przekonaniem i uczuciem rzetelnem samego siebie, mógł 
obrocić do Nazona apostrofę następną:

0  Mistrzu, twoje m ię niegdyś pienia 
Świętym zalliiy płomieniem;
Twoje, przez w ieki płynące brzmienia 
Z mnjem się zlały naiclinieniem.
Tys mię najpierwszą żądzą zapłonił 
Mysi stroik w szatę ponętną.
Gdyś' jej dziewicze wdzięki odsłonił
1 wstrząsnął duszą nam iętną.
W strząsnął, zaronił iskrę  niebieską,
KŁóra za marzeń podmuchem,]
To lskni na oku lęsknicy łezką,
To świeci natchnień w ybuchem , i t. d.

Natchnienia te, zwłaszcza w przedmiotach z natury swo­
jej poetycznych, rzadko opuszczają autora. Umie on s 
niepospolitą trafnością opiewać: okropność wojen, ostrość 
życia obozowego, urodę kobiet, powaby uroczne i troski 
miłości, a uadewszystko, rzetelne szczęście w domowem 
wiejskiem zaciszu i ten byt niepomny trosk życia, jucunda  
oblivia vitae, do którego wieszcze prawdziwi zawsae wzdy­
chali. Ale zacznijmy z początku.

Tom  pierwszy dzieła P. Spasowskiego zawiera w sobiet 
Rozmowę fantastyczną, czyli rozprawę o sztuce, która 
służy za przemowę; Ballady i Powieści;  Posłania i Listy, 
W Tomie drugim mieszczą się: Sonety, Drobnostki, Wier* 
sze rożne,

Rzecz przemowy będzie przedmiotem uwag później 
zrobić się mających; teraz przystąpmy do samych-poezyi. 
Ballady i Powieści wszystkie prawie równym acz rozmai­
tością ożywionym interesem są ożnamionoWane: te których 
treść składają podania Białoruskie szczególniejszą się praw­
dą i kolorytem narodowej miejscowości odznaczają; muszą 
przeto osobliwszym powabem mieszkańców tej prowincyi 
urzekać. Możnaby tylko tę zrobić uwagę, że wątek, iv 
balladach i powieściach niektórych autora, powikłany, nie- 
dozwala, za pierwszym zaraz przeczytaniem, objąć dosta­
tecznie ich całości, umieścić fakta opowiedziane w pamię­
ci oraz zdać sobie sprawę z odebranych wrażeń; czego 
wszakże bezwarunkowie twierdzić nie można. Ballada na- 
przykład czy też powieść Pobojowisko, nic, pod względem 
układu do żądania niezoslawuje. Przytaczamy ją  tu w 
zupełności:

(Tu następuje powieść Pobojowisko wzięta z Tomu 1)
Przestajemy, tymczasem , ńa przytoczeniu niniejszych 

wierszy; ażeby czytelnicy nasi, którym  Poezye P. Spasow­
skiego nie są dotąd znajome, powzięli jakieś wyobrażenie 
o talencie autora. Następnie zamierzamy sobie powrócić 

I jeszcze da tego przedmiotu i bliżej poznać te piękne pło*
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dy, które z wielu względów, jako wzory do ukształceuia 
sig w pięknej poetyckiej sztuce i naśladowania zalecić, 
dobrą wiarą, możuat

Ktoby chciał zabrać znajomość z autorem, zbadać spo­
sób jego myślenia, czucia, pojmowania rzeczy; dowiedzieć 
sig wreszcie o ważniejszych iycia jago wypadkach; znaj­
dzie to wszystko w Listach , tudzież w znaczniejszej częś­
ci W ierszy rozmaitych. Ponieważ zamierzamy Sobie zrobić 
niektóre, nad temi wszystkiemi kompozycyaini jego uwagi 
niekwapimy sig przeto z wyjawieniem teraz naszego, w 
tej mierze zdania; ale zalecamy każdemu uposażonemu 
darem czułości i myślenia, czytanie poezyj P. Spasowskie- 
go, śmiało i z pewnością ręcząc, że chwil poświęconych 
tej zabawie nie policzą pomiędzy marnie styrane,

( W izerunki i Roztrząsania Naukowe Tomik 2 0 .)

ROZMAITOŚCI.

.— Wszystkie gazety francuzkie przybyłe ostatniej poczty 
zawierają nastgpng wiadomość: “Straszliwa klęska (mówi 
list z Petersburga , z d. 20 Sierpnia) dotknęła raz jeszcze 
tg stolicę. Przedwczora ogień sig zajął w kulisach jednego 
z najbardziej uczęszczanych teatrów; ze światła jakie widać 
było przez kurtynę, wniesiono że to były przygotowania 
do ogniów sztucznych, któremi sztuka miała sig zacząć. 
Publiczność wydawała okrzyki radosne i klaskała w ręce, 
gdy w te'm aktor jeden wbiega na scenę wołając gore! 
Śmiech powszechny rozległ sig na to ostrzeżenie które 
wzięto za żart. Wtedy dyrektor teatru kazał podnieść 
kurtynę. Krzyk przestrachu dał się zewsząd słyszeć na 
widok pożaru który już był objął całą scenę. Ścisk jak sig 
zwykle zdarza, stał się tak wielkim u drzwi, iż wyjście 
było utrudnione dla większej części widzów, z których 
wielu zostało zaduszonych i wielu ranionych.

«Policva, której dotąd jednej na nieszczęście zostawione 
jest w Rossyi prawo ratowania, nie była jeszcze nadbiegła 
na miejsce, kiedy człowiek jeden z pospólstwa, rzuciwszy 
sig w płomienie otworzył inne wyjście, przez które wkrótce 
zdołano opanować i ugasić ogień. Ten człowiek nazajutrz 
otrzymał z własnych rąk Cesarza order i papier, zapew­
niający mu 2,000 fr. pensyj rocznej..,

Otóż to taką wiadomość odbieramy z Paryża o Peters­
burgu. Spieszymy uspokoić każdego komuby się ją  dostało 
w zagranicznych gazetach wyczytać, że nic podobnego 
nie zdarzyło sig w żadnym z teatrów Petersburskich. Jest 
to p u f f  puszczony przez gazetę Frankfurtską Ober-Post- 
Amt-Zeilung , a nierozważnie powtarzany przez wszystkie

gazety Paryskie, nawet Monitora, nierozważnie, bo łatwo, 
w' poselstwie można było dowiedzieć się o prawdzie. Nie­
którzy nazywają to gdzecidr skini żartem ; zły to żart, m ógł 
on o wielką niespokojność przyprawić osoby oddalone 
bd Petersburga a mające tam krewnych i przyjaciół; zły 
i przez to że, jak wszelkie kłamstwo, wzbudza w publicz­
ności wątpliwość i co do innych prawdziwych wiadomości. 
Tacy żartownisie profanują tylko powołanie dziennikarskie.

k i m ś  w e x l o w y ,  p i e n i e x n i  
I AK.CYOWY.

Petersburg, 9  W rześnia.
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